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nostk i w kon tekście  d o b ra  jak im  jes t m ałżeństw o. Jed n o cześn ie  ks. prof. Z bigniew  
Janczew ski p o dn iósł kw estię nie podaw an ia  d o  publicznej w iadom ości adresów  
n u p tu rien tó w , ze w zględu n a  a tak  kom ercjalizacji i rek lam , k tó re  m ogłyby u tru d ­
nić życie przyszłym  m ałżonkom .

Po p rzed ło żen iu  ks. p rof. U K SW  d r  hab. Z b ign iew a Janczew skiego py tan ia  
p re leg en to m  zadaw ali uczestnicy K onferencji, k tórych na jbardziej in te resow ała  
p ro b lem atyka  dotycząca ochrony  danych osobow ych osób  pełniących funkcje p u ­
bliczne o raz  ak tu a ln e  prob lem y  w działalności G e n era ln eg o  In sp ek to ra  O chrony  
D anych O sobow ych. W śród  py tań  pojaw iły się także kw estie zw iązane z relacjam i 
państw o -  kościół, a  zw łaszcza kw estia k a r to te k  parafialnych . S tudenci pytali ta k ­
że o  o ch ro n ę  danych osobow ych w In te rn ec ie  o raz  przy w ypełnianiu  różnego  ro ­
dzaju  form ularzy , d ruków  i ankiet. N ie zab rak ło  także  py tań  o o ch ro n ę  danych 
osobow ych w U niw ersytecie.

' N a  zakończen ie  K onferencji naukow ej w ystąpił p an  R afał G aru s s tu d en t Wy­
działu  P raw a K anon icznego  U K SW  w iceprezes K oła  N aukow ego Utriusąue iuris, 
k tóry  podziękow ał o rg an iza to ro m  konferencji o raz  p re leg en to m  za ich re fera ty  
oraz  za odpow iedzi na  pytania.

Paweł Sobczyk

OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA NAUKOWA POŚWIĘCONA PROBLE­
MOM SZKOLNICTWA WYZNANIOWEGO W POLSCE

W  d n iu  9 m aja  2007 roku  odbyła  się w U niw ersytecie  K ardynała  S tefana W y­
szyńskiego w W arszaw ie -  ogó lnopolska k o n fe ren c ja  naukow a nt. Problemy szko l­
nictwa wyznaniowego w  Polsce. G łównym  o rg an iza to rem  był W ydział P raw a K an o ­
nicznego UKSW , przy w spółpracy M inisterstw a E dukacji N arodow ej.

K onferencję  p oprzedziła  uroczysta M sza św ięta, z udz ia łem  zaproszonych go ­
ści, k tó rej przew odniczył J. E . Ksiądz B iskup D r T adeusz B ronakow ski. W  wygło­
szonej hom ilii K siądz B iskup odniósł się do  przyjaźni, relacji L udu  B ożego z C hry ­
stusem , k tó re  to  w ym agają podejm ow ania  tru d u . P odstaw ą tych relacji jes t n ie ­
skończona m iłość Boga, k tó ra  ożywia i uśw ięca wszystko. W  efekcie przynosi także 
obfity p lon , w postaci naszego życia, czy też  dzia łalności edukacyjnej -  będącej 
p rzed m io tem  konferencji.

Dzisiejszy św iat, zdan iem  K siędza B iskupa, jes t w b iegu. Podkreślił też, że j e ­
steśm y naocznym i św iadkam i, ja k  obok  nas pow staje  św iat w irtualny, z nowymi ro ­
lam i, w którym  człow iek coraz głośniej m ówi o  swoim  panow aniu . Świat, w którym
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-  niczym  jak  w p ie ś n i  o bębnie” Z bigniew a H e rb e rta , jes t zag łuszana p raw da 
p rzez  an tyrelig ijne  system y teg o  św iata. P onadto , rozwój technolog ii pow oduje , że 
w e w spółczesnym  świecie szkoła kształci praw ych tech n o k rató w , bez drogow ska­
zów n a tu ry  m oralnej i etycznej. Tacy ludzie tkwią w aksjologicznej pustce. Idą 
p rzez  życie w bezrefleksyjnym  m arszu. Sposób na  owe postawy, Ksiądz B iskup 
upatryw ał w edukacji eu ropejsk ich  korzen i, poniew aż człow iek -  szczególnie m ło ­
dy człow iek -  p o trzeb u je  pew nych punk tów  odn iesien ia . N ie  m oże zostać  sam , bez 
m istrzów . Tę funkcję edukacy jną doskonale  spe łn ia ją  szkoły kato lick ie, poprzez  
k tó re  także K ościół realizu je  swoją m isję kanoniczną. Przyw ołując słowa Ja n a  
Pawła II, podkreślił, że  szkoły te należy p o p ierać , aby służyły w spólnem u dobru . 
Ż ad n a  za tem  szkoła  nie m oże zostać  od sep aro w an a  o d  p raw d życia. Szkoły k a to ­
lickie n ie  odw raca ją  się od  w iedzy em pirycznej, k sz ta łtu ją  życie, cnoty  n iezbędne  
w kształtow aniu  silnego społeczeństw a. W ychow anie to  m a w ielkie znaczen ie, p o ­
niew aż dziś Po lska p o trzeb u je  Polaków  nie tylko o tw artych n a  św iat, a le  p rzede  
wszystkim  kochających swój kraj.

W  zakończen iu  wygłoszonej hom ilii K siądz B iskup, abso lw ent W ydziału Praw a 
K anonicznego , podziękow ał swoim P ro feso rom  za tru d  kształcen ia, a zm arłych 
polecił Bożej O patrznośc i. Życzył, aby U niw ersytet p o tra fił n adal czerpać  z w iel­
kiego dziedzictw a swego p a tro n a  -  K siędza K ardynała  S te fan a  W yszyńskiego.

Po celebracji Mszy św iętej, uczestnicy zeb ra li się ponow nie  w auli UKSW. 
W  im ieniu  W ydziału P raw a K anonicznego  głos z ab ra ł ks. prof. d r  hab. H enryk  
S taw niak -  P ro d z iek an  W ydziału. W itając wszystkich uczestników , naw iązał do  
słów Ja n a  Z am ojsk iego : „ taka  przyszłość R zeczypospolitej jak ie  jej m łodzieży 
chow anie” . W  przyw ołanych słow ach M ów ca i/patryw ał rów nież tro skę  U niw ersy­
te tu  K ardynała  S te fan a  W yszyńskiego w W arszawie -  o  losy szkół wyznaniowych, 
a tym sam ym  i przyszłość Ojczyzny. Przejaw em  tej tro sk i była o rganizacja  ko n fe ­
rencji, pośw ięconej tem atyce  szkół wyznaniowych w Polsce. T em atyka ta, zdan iem  
K siędza P ro feso ra , w ym aga pochylen ia  nad  po lską szkołą -  w poszukiw aniu  p raw ­
dy i najlepszych rozw iązań n a  przyszłość. N astęp n ie  Ksiądz P rodziekan , wyraził 
radość  z obecności tylu znakom itych G ości i serdeczn ie  pow itał Jeg o  E kscelencję 
Ks. b p  d r  T adeusza B ronakow skiego -  b iskupa pom ocniczego  K ościoła łom żyń­
skiego, k tó rem u  podziękow ał za przew odniczen ie  E ucharystii i w ygłoszoną h o m i­
lię. K olejno  pow itał: Jeg o  M agnificencję Ks. p rof. R yszarda R u m ianka  -  R ek to ra  
UKSW, Prof. d r hab. T adeusza K łim skiego -  P ro re k to ra  UKSW ; Ks. prof. d r hab. 
A n to n ieg o  D ęb ińsk iego  -  D z iekana  W ydziału P raw a K anonicznego , P raw a i A d ­
m inistracji -  K U L, Ks. p rof. d r  hab. W iesław a K iw iora -  U K SW  o raz  Ks. prof. d r  
hab . Ju lian a  K atow skiego -  UK SW ; Prelegentów : Pan ią  D y rek to r m gr G rażynę 
O lszew ską -  M E N , Prof. d r hab. A n d rzeja  Tyszkę -  PAN, ks. prof. d r hab. H en ry ­
ka Skorow skiego -  P ro re k to ra  UKSW , Prof. d r  hab . C ezarego  M ika -  D ziekana
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W ydziału Praw a i A dm in istrac ji UKSW , D r  Pawła Sobczyka -  W PK . G o rąco  rów ­
nież pow itał dyrek torów , nauczycieli i wychowawców szkół wyznaniowych z w oje­
w ództw a m azow ieckiego o raz  kanonistów , p racow ników  sem inariów  duchow nych, 
pracow ników  kurii i sądów  kościelnych. W  sposób szczególny K siądz P rodziekan  
pow itał w szystkich pracow ników  W ydziału o raz  m łodzież  akadem icką. N a  zakoń­
czenie sw ego pow itan ia  życzył wszystkim  uczestn ikom  ow ocnego sp o tk an ia  i m iłe ­
go pobytu  w UKSW , poprosił rów nież K siędza R ek to ra  U K SW  -  o  uroczyste 
otw arcie  konferencji.

D o k onu jąc  u roczystego o tw arcia  konferencji, Jego  M agnificencja Ks. prof. d r 
hab. R yszard R u m ian ek  w słowie w stępnym  przypom niał, że p rzem iany  ustrojow e 
w Polsce po  1989 r. um ożliw iły pow staw anie szkół prow adzonych p rzez  inne o rg a­
ny, niż tylko o rg an  państwowy. Tym sam ym  pow stały pow szechnie n am  dziś znane: 
szkoły pryw atne, spo łeczne  o raz  szkoły w yznaniow e -  w tym  kato lickie, b ęd ące  
p rzed m io tem  konferencji. D oczekaliśm y się obecn ie, zd an iem  K siędza R ek to ra , 
rozw iązań praw nych w in teresu jącej nas m ate rii na poziom ie  europejsk im , k tó re  
gw aran tu ją  kościo łom  i zw iązkom  wyznaniowym , p raw o zak ładan ia , p row adzen ia  
i dofinansow yw ania tych szkół. M im o takich  u regulow ań praw nych, są jed n ak  p ro ­
blem y, k tó re  w ym agają dyskusji i poszukiw ania  najlepszych rozw iązań. Funkcjono­
w anie szkół i cały edukacyjny proces, m usi się o p ierać  n a  podstaw ow ych praw ach 
człow ieka, w tym  w olności religijnej o raz  p rzestrzegan iu  praw a ośw iatow ego po l­
skiego i U nii E u ropejsk ie j. R espektow anie  w zajem nych ró l i zw iązanych z nim i 
praw , o raz  życzliwa w spółpraca, czy w spó łrządzen ie  szkołą, stanow ią gw arancję 
dobrych owoców. To w spółdziałan ie  upatryw ał K siądz R e k to r we w spółpracy n a ­
uczycieli i rodziców , k tórzy m ają  szczególne zad an ia  do  spe łn ien ia  w całym  p ro ce ­
sie k ształcen ia  i wychowania.

K ończąc swoje w ystąpienie, Ksiądz R e k to r odniósł się do  słów swego p rzed ­
m ówcy i podkreślił, że konferencja  stanow iła  wyraz trosk i U K SW  o d o b rą  szkołę 
o raz  św iatłych i na  wysokim  poziom ie m oralnym  -  pedagogów . Była też w yrazem  
zatro sk an ia  o m łode  poko len ie  i o  do b re  praw o. N a kon iec  pogra tu low ał i pod z ię ­
kował o rg an iza to ro m  konferencji, czyli W ydziałowi P raw a K anonicznego  raz M i­
n isterstw u E dukacji N arodow ej, podkreślając  in terdyscyplinarność tem atu . K on­
kludując, życzy! wszystkim  uczestn ikom  ow ocnych o b rad , aby sp o tk an ie  okaza ło  
się tw órcze i ubogacające  naukow o.

N astęp n ie  P rodziekan  W ydziału -  Ks. prof. d r  hab. H enryk  S taw niak  poprosił 
Ks. p rof. d r  hab. A n to n ieg o  D ębińsk iego  o  ukonsty tuow an ie  p rezydium  k o n fe ren ­
cji i p rzew odniczen ie  ob rad o m  pierwszej sesji. Po oficjalnym  rozpoczęciu , p rz e ­
w odniczący pierw szej sesji zaprosił do sto łu  p rezyd ialnego  prelegentów : D r Pawia 
Sobczyka, Ks. p rof. d r  hab. H enryka  S taw niaka o raz  Prof. d r  hab. C ezarego  M ika. 
N astęp n ie , zgodn ie  z po rząd k iem  w yznaczonym  przez o rgan izatorów , od d a ł głos
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p. d r  Pawiowi Sobczykowi z p ro śb ą  o  wygłoszenie re fe ra tu  na  tem at: „ W olność reli­
gijna a nauczanie w szko le” .

Pan d r Paw eł Sobczyk n a  w stępie sw ojego w ystąpienia  zaznaczył, że jeg o  p re ­
lekcja będzie  m ia ła  c h a ra k te r  w prow adzający  do  tem a tu  konferencji. Z  tej też  ra ­
cji, określił poszczególne e tapy  przyszłych wywodów, a  m ianow icie: pojęcie i p o d ­
stawy w olności religijnej; rodz ina , rodzice i dzieci jak o  podm ioty  w olności religij­
nej; państw o jak o  p o d m io t kom petencji w obec w olności religijnej o raz  w spółcze­
sne prob lem y  i uwagi de lege ferenda.

D alej R e fe re n t p rzystąpił do  om ów ien ia  poszczególnych e tap ó w  swych wywo­
dów. Podejm ując  kw estię  pojęcia  i podstaw  w olności religijnej, zaznaczył, że ow a 
w olność należy do  kata logu  praw  człow ieka, a  jej is to tą  je s t n a tu ra ln a  zdolność 
człow ieka d o  poznaw ania  praw dy obiektyw nej, o d n o śn ie  w łasnego życia i jeg o  n a ­
tury. Pow ołując się na  a rt. 30 K onstytucji RP, podkreślił, że w olność sum ien ia  i re- 
ligii -  jak o  p rzy rodzone  p raw o człow ieka, n ie  m oże być uzależn iona  od  decyzji in ­
nych podm iotów , w tym  także o rganów  w ładzy państw ow ej. P o tw ierdzen iem  tak ie ­
go stanow iska, są zarów no  ź ró d ła  p raw a krajow ego, jak  i do k u m en ty  o  c h a ra k te ­
rze  m iędzynarodow ym , w reszcie także  do k u m en ty  K ościoła katolickiego.

Po tej w prow adzającej analizie, p rzeszed ł P re leg en t do  om ów ien ia  kata logu  
podm io tów  upraw nionych  d o  korzystan ia  z w olności sum ien ia  i religii. A nalizując  
art. 53 ust. 1 K onstytucji RP, podkreślił, że z fu n d am en ta ln e j zasady rów ności wy­
nika, iż ww. w olność n ie  m oże być pow odem  dyskrym inacji w życiu politycznym , 
społecznym , czy gospodarczym . N ad to , zgodnie  z a rt. 53 ust. 3, to  w łaśnie ro d z i­
com  zagw aran tow ano  p raw o do  zapew nien ia  dzieciom  w ychow ania i nauczan ia  
m o ralnego  zgodnie  z ich p rzekonan iam i. R ealizację  tego  up raw n ien ia  po tęgu je  
w olność w w yborze szkól, w tym także p raw o d o  zak ład an ia  szkół n iepublicznych. 
P o dobna  w olność dotyczy fakultatyw nego p o b ie ran ia  nauk i religii, uzależn ionego  
od  pozytyw nego ośw iadczenia  woli rodziców  lub w yłącznie ośw iadczenia ucznia, 
oczywiście po  osiągnięciu  pełno le tn iośc i. Pew ne rozb ieżności pojaw iają  się jed n ak , 
zd an iem  A u to ra  re fe ra tu , w zakresie  w ykładni art. 53 ust. 1 K onstytucji RP, w k tó ­
rym  ustaw odaw ca stosu je  o k reślen ie  „w olność sum ien ia  i religii” -  w obec art. 48 
ust. 1, gdzie użyte zosta ło  ok reślen ie  „w olność su m ien ia  i w yznania” .

W  dalszej części sw ego w ystąpienia, p rzystąpił Pan D o k to r do  om ów ien ia  p o ­
szczególnych zad ań  i u p raw nień  państw a w obec człow ieka, ze w zględu na om aw ia­
ną  w olność relig ijną. Państw o, zdan iem  R efe ren ta , jak o  stru k tu ra  polityczna, p o ­
siada k o m p eten c je  w zak resie  p o rząd k u  doczesnego. N ie  m oże jed n a k  pozostaw ać 
ob o jętne , a  n a d to  n e u tra ln e  w obec spraw  w yznaniowych, chociaż m ają  one  ch a ­
ra k te r  pryw atny. S tąd  też , państw o m a kom p eten cje  w zakresie  ochrony  praw a do 
w olności w yznaw ania religii, a le  ju ż  nie w zakresie  jej treści. N ie m a zatem  u p raw ­
nień  do  stosow ania  przym usu w spraw ach wiary. Państw o, po p rzez  szkołę w spo­
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m aga także  wychowawczą ro lę  rodziny. P on ad to , zgodnie  z zobow iązaniem  Polski, 
w ynikającym  z D o k u m en tu  K ońcow ego S p o tk an ia  W iedeńsk iego  z 19 stycznia 
1989 r. -  K B W E, państw o polskie  zobow iązało  się „zachęcać d o  podejm ow ania  
w szkołach i innych instytucjach oświatowych zagad n ień  dotyczących rozw ijania 
och rony  praw  człow ieka i podstaw ow ych w olności”.

Podsum ow ując , R e fe re n t u sto su n k o w ał się do  k ilku  w ątpliw ości dotyczących 
w olności re lig ijnej. Po p ierw sze, b ra k  u w zg lędn ien ia  n a  św iadectw ie  szkolnym  
szczegółow ych in fo rm acji przy ocen ie  z relig ii o  p o d m io c ie  -  kościele, je s t -  z d a ­
n iem  P re leg e n ta  -  n iezg o d n e  z a rt. 54 ust. 1 K onsty tuc ji RP. Po d rug ie , oceny  
z religii n ie  w licza się  d o  średn iej ocen. Jej s ta tu s  w system ie n au czan ia  je s t n a ­
dal nadobow iązkow y. P o n ad to , n iesłuszn ie  w jeg o  p rzek o n an iu , p o m ija  się 
w polskiej d o k try n ie  p o jec ie  n au czan ia  relig ii, rea lizo w an e  w dw óch w ym iarach: 
a d  intra o ra z  ad  extra.

Po zakończen iu  re fe ra tu  Ks. prof, d r  hab . A n to n i D ębińsk i podziękow ał P re le ­
gentow i i otw orzył dyskusję.

Jak o  pierw szy głos zab ra ł Ks. prof, d r  hab . Jerzy  Syryjczyk, który  w yrażając 
uznan ie  w obec prelekcji, w u zu pełn ien iu  d o d a ł także uw agę, że re fe ra t ten  ukazał 
w olność re lig ijną  tylko w aspekcie ustaw odaw stw a państw ow ego. A by dokonać  
w łaściw ego po ró w n an ia , zab rak ło  -  w p rzek o n an iu  K siędza P ro feso ra  -  naśw ietle­
n ia z p u n k tu  w idzen ia  praw a, filozofii, teo log ii K ościo ła katolickiego. Jak  dalej 
stw ierdził, jeśli m ówim y o  w olności, należałoby  wyjść z p u n k tu  w idzen ia  w olności 
człow ieka, w u jęciu  filozoficzno -  teo log iczno  -  praw nym . A  więc, w olności od 
przym usu i w olność do, czyli voluntas eligendi, effergendi -  w olności w w yborze 
i w olności w działan iu . N astępn ie , zawęzić ją  do  sfery relig ijnej. Z w rócił też uwagę 
na p o trzeb ę  po ró w n an ia  o b ecnego  ustaw odaw stw a z ustaw odaw stw em  obow iązu­
jącym  za czasów  rządów  kom unistycznych. Tym bardziej, że w kodeksie  karnym  
z 1969 r. rów nież była o ch ro n a  w olności religijnej. Jed n ak że  relig ia tam  uw zględ­
n iona, p o jm ow ana  była jak o  w olność od  a te izm u , św iatopoglądu  ateistycznego. 
U staw odaw ca kodeksu  ka rn eg o  z 1969 r. w ogóle n ie b ra ł pod  uw agę ochrony  j a ­
kiejkolw iek religii w yznaniow ej. C hron ił tylko i b ro n ił ideologii kom unistycznej. 
N astęp n ie , sk ierow ał D ysku tan t do  P re leg en ta  k ilka  pytań . Po pierw sze: czy ob ec­
ne ustaw odaw stw o bardziej ch ron i poglądy, św iatopogląd  ateistyczny -  tj. bezwy­
znaniowy, czy raczej św iatopogląd  wyznaniowy -  a  w ięc religijny? Po drugie, n a ­
w iązując do  dw óch wym iarów  nauczan ia  religii: a d  intra o raz  a d  extra, postaw ił py­
tanie: czyje p raw o zwycięża w przypadku  konflik tu  su m ien ia  dziecka z konflik tem  
sum ien ia  rodzica?

W  odpow iedzi D r Paw eł Sobczyk wyjaśnił, że ram y czasow e prelekcji nie p o ­
zwoliły m u odnieść  się do  wszystkich kwestii, określonych  w uw agach K siędza P ro ­
fesora. O dpow iadając  na to m iast na pierw sze py tanie , naw iązał do  ustaw  w yzna­
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niowych z 17 m aja  1989 r., k tó re  to  um ożliw iły zak ład an ie  kościo łom  i innym  
zw iązkom  wyznaniow ym  -  szkół i innych placów ek, będących p rzed m io tem  ko n fe ­
rencji. P on ad to , przyczyniły się do  dalszych pozytyw nych kroków  w system ie 
oświaty, m .in. w ustaw ie z 7 w rześnia 1991 r. o systemie oświaty  n ie pojaw ia się n a ­
zwa -  kościoły i inne  związki wyznaniow e, jak o  podm io ty , k tó re  m ogłyby zak ładać  
i p row adzić szkoły. Pojaw ia się o k reślen ie  silniejsze -  osoby praw ne. W  lite ra tu rze  
p rzed m io tu  je s t to  o d b ie ran e  pozytyw nie, poniew aż inny ch arak te r, dotyczący k o ­
ściołów  i zw iązków w yznaniowych znajdu je  się w art. 14 K o n k o rd a tu , jak  rów nież 
we w spom nianych ustaw ach  z 1989 r. S tąd  też, zd an iem  Mówcy, te p rzeo b rażen ia , 
k tó re  m iały m iejsce w sferze  p raw nej, należy uznać za  jak  na jbardzie j słuszne. Tym 
bardziej, że przyczyniły się do  obecnych rozw iązań praw nych, k tó re  m ożna uznać 
za  dobre . W  od n ies ien iu  zaś do  drug iego  pytania, tj. konflik tu  sum ien ia  dziecka 
z konflik tem  su m ien ia  rodzica, wyjaśnił, że to  w łaśnie no rm y  konstytucyjne tw orzą 
ww. konflikt, a le  go n ie rozstrzygają. W  lite ra tu rze  p rzed m io tu  z lat 1998-1999, p o ­
jaw iły się k o m en ta rze , k tó re  po trak tow ały  w prost owy konflik t, za  oczywisty b łąd  
redakcyjny ustaw odaw cy konstytucyjnego. O becnie , ten  konflik t jes t rozstrzygany 
n a  podstaw ie  ustaw odaw stw a zwykłego, a  m ianow icie p o przez  przepisy  k. r. o. 
W  osta teczności, m oże rozstrzygać rów nież niezaw isły sąd.

Po kró tk ie j p rzerw ie  n a  kaw ę, kolejny re fe ra t, p t. „Prawo Unii Europejskiej 
w odniesieniu d o  szkó l w yznaniow ych”, wygłosił Prof. d r hab . C ezary  M ik, D ziekan  
W ydziału Praw a i A dm in istrac ji UKSW , który  we w stęp ie  zaznaczył, że szkolnic­
two w yznaniow e w praw ie U nii E uropejsk iej w żad en  sposób  n ie je s t w ydzielone, 
czy w yróżnione, jak o  spec ja lna dziedzina działu  p raw a, k tó ra  m iałaby zapew nione 
trak to w an ie  szczególne. N astęp n ie  p rzedstaw ił poszczególne e tapy  swej prelekcji, 
a  m ianow icie: po  pierw sze -co to  je s t U n ia  E u ro p ejsk a  i jak i je s t c h a ra k te r  praw a?; 
p o  d rug ie  -  sto su n ek  U nii E uropejsk iej do  edukacji; po  trzecie  -  stosunek  U nii 
E uropejsk iej do  kościołów  i związków w yznaniowych; a  więc relig ia a praw o 
w spólnotow e; po  czw arte -  analiza  zasady ogólnej w trak to w an iu  szkolnictw a wy­
znaniow ego p rzez  U n ię  E u ropejską ; czyli co to  znaczy szkolnictw o w yznaniow e?; 
po  p ią te  -  p ro b lem  zak ładan ia , tw orzenia, p rzeksz ta łcan ia , likwidacji szkół w yzna­
niowych; po  szóste -  o rgan izacja  system u szkolnictw a w yznaniow ego i kw estia t r e ­
ści program ow ych; po  siódm e -  sta tu s nauczycieli szkól wyznaniowych.

P odejm ując  pierw sze zagadn ien ie, dotyczące ch a ra k te ru  praw nego  U nii E u ro ­
pejskiej, k ró tk o  zaznaczył, że U E  jes t sw oistą o rgan izac ją  m iędzynarodow ą, w e­
w nętrzn ie  n ie jed n o litą . W  jej fo rm ule , ram ach  m ieszczą się trzy filary: dwie w spól­
noty eu rop ejsk ie , tj. daw ne E W G , a także E U R A T O N ; w spólna polityka zag ra ­
niczna i bezp ieczeństw a; o raz  w spó łp raca  policyjna i sądow a w spraw ach  karnych. 
Te trzy filary ch ro n io n e  są w spólnym i przep isam i, a  m ianow icie ai i. 1-7 T rak tatu  
o  U nii E u ro p ejsk ie j, o  tyle isto tne , że zw łaszcza a rt. 46-53 dotyczą ochrony  praw
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podstaw ow ych, w śród  k tórych m ieści się -  w olność myśli, sum ien ia  i religii, a także 
p raw o do  nauki. P raw o w spólnotow e nie regu lu je  relacji pom iędzy p o dm io tam i 
krajow ym i a państw em , ale jedynie  -  po za  sytuacjam i wyjątkowym i -  kw estie 
transg ran iczne , aby stworzyć w spólną p rzestrzeń  spo łeczno  -  gospodarczą, dzisiaj 
także -  naukow ą, czy edukacyjną. O d n ośn ie  zaś c h a ra k te ru  praw nego , pow ołując 
się na a rt. 2 T rak ta tu  ustanaw iającego W E , P re legen t podkreślił, że p raw o w spól­
notow e to  jes t p raw o, k tó re  gen era ln ie  nie in te resu je  się sy tuacjam i, k tó re  n ie m a ­
ją  ch a ra k te ru  gospodarczego , zarobkow ego, pon iew aż W E  nie m a kom petencji 
tzw. regulacyjnych, a w ięc n ie m oże tworzyć ak tów  norm atyw nych w odniesien iu  
do sytuacji pozbaw ionych teg o  e lem en tu  gospodarczego . M oże natom iast, zgod­
nie z T rak ta tem , podejm ow ać dz ia łania, k tó re  się ok reśla  m ianem : stym ulacyjne, 
koordynacyjno -  u zupełn ia jące . A  zatem  W E  m oże koordynow ać dz ia łan ia  
państw  członkow skich, w spierać, uzupełn iać , ale  nie m oże  wydawać aktów  praw ­
nych. To dotyczy w szczególności dziedzin, k tó re  z n a tu ry  swej, w znacznej części 
nie m ają  ch a ra k te ru  handlow ego, np. k u ltu ra , o ch ro n a  zdrow ia publicznego, ale 
także kształcen ie  zaw odow e, czy edukacja.

P rzechodząc  do  drug iego  zagadnien ia, czyli stosunku  U E  do edukacji, Pan P ro ­
feso r zw rócił uw agę, na  om ów ione wyżej rozróżn ien ie : czyli co w edukacji uznaje 
się za sytuację gospodarczą , a co tą  sytuacją g ospodarczą  n ie  jes t. Pow ołując się na  
treść  a rt. 149 ust. 1 T rak tatu , stw ierdził, że ch arak te ru  gospodarczego  n ie m a o rg a ­
nizacja szkolnictw a n a  każdym  poziom ie, an i tym bardziej kw estia  u sta lan ia  treści 
p rog ram u , pon iew aż w tym  zakresie, państw a członkow skie zachow ują  k o m p e te n ­
cje n a rodow e. Jed n ak , tak  jak  była o  tym m ow a wyżej, także i w tym  zakresie  W E  
m oże koordynow ać, uzupełn iać , czy też  stym ulow ać dz ia łan ia  państw  członkow ­
skich. M oże za tem  tworzyć różnego  rodzaju  program y, do tyczące np. p ro jek tów  
badaw czych, w ym iany nauczycieli, s tuden tów , jak  znany  p ro g ram  Sokrates. S tąd 
też, zdan iem  R efe ren ta , przynajm niej teo re tyczn ie  W E  m oże w kroczyć w szkolnic­
two pryw atne, pon iew aż dz ia ła  ono  n a  zasadach  kom ercyjnych. P onad to , co w ażne 
W E  będzie  ocen iać  wów czas n ie  ogólny c h a ra k te r  szkoły, ale  k o n k re tn ą  sytuację, 
funkcję, k tó rą  p o d m io t spraw uje. Podstaw ą do tak ieg o  w kroczen ia  są przepisy 
o  sw obodzie p rzedsięb iorczości i św iadczeniu usług. P o n ad to , w kon tekście  p o d e j­
m ow ania  pracy w szkolnictw ie pryw atnym , W sp ó ln o ta  m oże chron ić  p o przez  o ce ­
nę zasad  uznaw an ia  kwalifikacji zaw odow ych -  zgodnie  z D yrektyw ą 2005/36, k tó ­
ra  w skazuje na  jak ich  zasadach , jak ie  zaw ody pow inny być uznaw ane. P re legen t, 
u stosunkow ując się do  powyższych ujęć, w skazał k ilka przykładów  państw , gdzie 
nauczyciel jes t trak tow any  ja k  u rzędn ik  adm in istrac ji państw ow ej. Także w zak re ­
sie sw obody w ym iany studen tów , szersze je s t także, zaw arte  w D yrektyw ie 
2004/38, po jęcie  s tu d en ta . P onad to , w racając  do  relacji U E  w obec edukacji, Pan 
P ro feso r stw ierdzi! rów nież, że W E  m oże n a to m iast w kroczyć w o b ró t podręczn i­
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kam i, n iezależn ie  od  tego, czy m ają  o n e  trafić  do  szkolnictw a w yznaniow ego, czy 
też nie. W arunkiem  je s t je d n a k  tzw. „p rzeszkoda w ob ro c ie  to w aram i”, poniew aż 
książka wg p raw a w spólno tow ego  jes t tow arem , tak  sam o jak  film  D V D , a p rze ­
szkody m uszą być e lim inow ane. Państw o jed n ak , m oże pew ne ogran iczen ia  zas to ­
sować, gdy po  pierw sze -  c h a ra k te r  ingerencji jes t przew idziany w praw ie krajowy, 
a  po  d rug ie  -  ingerencja  ta  je s t uzasad n io n a  i p ro p o rc jo n a ln a  do  celu  c h ro n io n e ­
go, gdy np. książka upow szechnia  postaw y u znane  przez  państw o za  n ieetyczne.

W  dalszej części A u to r re fe ra tu  om ówi! sto su n ek  U n ii E uropejsk ie j do  kościo­
łów  i związków w yznaniowych. N aw iązał do  h isto rii T rak ta tu  A m sterdam sk iego  
z 1997 r., k iedy to  analizow ano  sta tu s kościołów  i zw iązków wyznaniowych. W  re ­
zultacie przy ję to  jedyn ie  dek larac ję , d o k u m en t, z k tó reg o  co najwyżej m ożna  wy­
prow adzić dyrektyw ę w ykładni. N ie jes t to  jed n ak  e lem en t regulacyjny, uznający 
au to n o m ię  kościo łów  i zw iązków wyznaniowych. W  in te rp re tac ji stw ierdza się ta k ­
że, że U E  szanuje  sta tu s organizacji filozoficznych i niew yznaniow ych. S tąd  też  j e ­
żeli państw o członkow skie u regulow ało  sta tu s  kościoła, np. ak tem  jed n o stro n n y m , 
czy też  um ow ą m iędzynarodow ą, k o n k o rd a tem , to  zgodnie  z a rt. 307 T rak tatu , 
wszystkie te  um owy, k tó re  zostały  p rzez  państw o członkow skie zaw arte  p rzed  p o ­
w staniem  w spólno t, bądź  p rzed  p rzystąp ien iem  do  U E , m ają  m oc obow iązującą 
nadal. N a tom iast, jeżeli zaw ierają  przepisy sprzeczne z p raw em  w spólnotow ym , to  
na  państw o zostaje  nałożony  obow iązek dostosow an ia  tak ie j um owy m iędzynaro ­
dowej do  p raw a w spólnotow ego. Jeśli zaś chodzi o  analizę  sto sunku  U E  do  religii, 
to  R eferen t p rzedstaw ił k ilka casusów  sądowych, dotyczących w yroków  Trybunału 
Spraw iedliw ości, gdzie w uzasadn ien iu  stw ierdzono , że „w olność relig ijna jes t za ­
sadą  ogólną  p raw a w spólno tow ego  i pow inna być ch ro n io n a ”. P o n ad to , „uczest­
nictw o we w spólnocie  o p arte j n a  religii lub innej filozofii, w chodzi w zakres praw a 
w spólnotow ego tylko w takim  zakresie, w jak im  m oże być u znana  za dzia łalność  
gospodarczą, w rozu m ien iu  art. 2”. S tąd  też  wynika, zd an iem  P re leg en ta , „zasada 
w olności religijnej jak o  zasad a  ogólna p raw a”, chociaż sam o u znan ie  powyższej 
zasady n astąp iło  d o p ie ro  w K arcie Praw  Podstaw ow ych z 2000 r., czyli w d o k u ­
m encie, k tó ry  był przyjęty w tedy, gdy negocjow ano T rak ta t N icejski. P on ad to  
stw ierdzono , że treść  a rt. 10 K arty, m usi być in te rp re to w an y  zgodnie  z art. 9 E u ro ­
pejskiej K onw encji P raw  C złow ieka. To oznacza, że całe  orzecznictw o, k tó re  do ty ­
czy w olności myśli, sum ien ia  i religii, m usi je  respektow ać.

O m aw iając  zag ad n ien ie  szkolnic tw a w yznaniow ego, P re leg e n t zasadn iczo  
skupił się n a  p o d m io tach , k tó re  p ro w ad zą  te  szkoły, czyli kościo ły  i zw iązki wy­
znaniow e. R odzi się je d n a k  py tan ie : czy szkoln ic tw o w yznaniow e tj. ty lko tak ie  
szko ln ic tw o, k tó re  w iąże się z n au czan iem  relig ii, w  b a rd zo  szerok im  znaczen iu , 
a  w ięc od teo lo g ii, p o p rzez  p raw o k an o n iczne , aż p o  filozofię  re lig ijną  -  czy też 
je s t to  m ożliw ość n a u czan ia  każdej dziedziny? O d p o w iad ając , stw ierdził, że  w je ­
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go p rz ek o n a n iu  d ru g ie  u jęcie  je s t  w łaściw sze, czyli p o d m io t uznany  za  w yznanio­
wy, m oże n auczać  każd eg o  p rzed m io tu . N a  p o tw ie rd zen ie  swojej o p in ii przyw o­
łał rów nież o d p ow iedź  K om isji E uro p ejsk ie j z 1998 r. n a  je d n o  z py tań  eu ro d e- 
p u to w an eg o  w o m aw ianej spraw ie. S tw ie rd zo n o  w ów czas, że pań stw a  członkow ­
skie sam e decydu ją , czy i jak ie j treści re lig ia  m a  być n au czan a  w szkołach. C o 
w ięcej, m ogą  istn ieć  szkoły p ro w ad zo n e  p rzez  kościoły, a le  to  do  ko m p eten cji 
p aństw  należy  ich o rgan izac ja , czy też u sta le n ie  zasad  fin ansow an ia . N a to m iast 
jeże li te  szkoły b ę d ą  p row adziły  d z ia ła lność  zaro b k o w ą, to  o b ję te  zo s tan ą  także 
p raw em  w spólno tow ym , p o p rzez  k o n tro lę  stym ulacy jno  -  k o o rdynacy jną  ze s tro ­
ny K om isji E u ro p e jsk ie j.

Jeśli zaś ch o d zi o  tw orzen ie , p rzek sz ta łcan ie  i likw idację szkół pryw atnych, 
k tó re  b ę d ą  p ro w ad zo n e  p rzez  kośció ł, a le  n a  zasad ach  kom ercy jnych , z a ro b k o ­
wych, b ąd ź  k tó re  b ę d ą  w iązały się z p o b ie ra n ie m  czesnego , p o d leg a ją  regu lacji 
w spólno tow ej. D z ia ła ln o ść  ta  po d leg a  o cen ie  z perspek tyw y sw obody p rzed się ­
b iorczości. A  w ięc jeś li po jaw ią  się jak ie ś  o g ran iczen ia , n iepraw id łow ości, 
w szczególności z uw agi n a  o ch ro n ę  p o rząd k u  p u b licznego , b ezp ieczeństw a p u ­
blicznego , czy zd ro w ia  pub licznego , wów czas K E  m oże  w to  w kroczyć i d o p ro w a­
dzić do  s tw ie rd zen ia  naruszen ia .

W  końcow ej fazie re fe ra tu , Prof. d r hab. C ezary  M ik, pow ołu jąc  się na  D yrek­
tywę 2000/78, ok reślił sta tu s nauczycieli szkól w yznaniowych. Przepisy Dyrektywy 
w prost, jak  podkreślił, zakazu ją  dyskrym inację ze w zględu n a  religię i p rzek o n an ia  
w zakresie: d o stęp u  do  za tru d n ien ia , szkoleń  zaw odow ych, w arunków  za tru d n ie ­
nia, pracy  i płacy, w tym  zw alniania  z pracy. N a to m iast, w op arciu  o  a rt. 4 ww. D y­
rektywy, państw a członkow skie np. w od n ies ien iu  do  nauczycieli religii, m ogą 
przyjąć przepisy, k tó re  z różn icu ją  te  w arunki. Jed n ak że  wów czas relig ia m a s tan o ­
wić rzeczyw iste i d e te rm in u jące  kryterium , a  cel ingerencji m usi być uzasadniony 
i p roporcjonalny .

Trzeci re fe ra t  n a  tem a t: „Prawa i obow iązki rodziców  w  kontekście  zadań  szko ­
ły”, w ygłosił Ks. p ro f. d r  hab . H en ry k  S taw niak  -  P ro d z iek an  W ydziału , k tó ry  na 
w stęp ie  p rzyw ołał k ilka  skrajnych  op in ii o d n o śn ie  system u ośw iaty w okresie  
P R L , k tóry  był trak to w an y  p rzez  w ładzę ja k o  n a rzęd z ie  in dok trynacji. Podkreślił 
też, że rów nież  i dzisiaj na  po lsk iej szko le  ciąży daw ne dziedzic tw o, k tó re  m a 
wpływ n a  w zajem n e  re lacje  pom iędzy  szko łą  a  rodz icam i. R elacje  te  po tęg u ją  
w zajem n e  o sk a rżen ia , s tąd  często  pozbaw ione  są  podstaw ow ej płaszczyzny p o ro ­
zu m ien ia , k o m p ro m isu , w zajem nej życzliwości, a  n a d e  w szystko tro sk i o  e d u k a ­
cję m ło d eg o  człow ieka.

N astęp n ie  P re leg en t przystąpił do  om ów ien ia  rodzicie lsk iego  p raw a -  obow iąz­
ku do  w ychow ania dzieci, realizow anego  p rzez  szkołę, zw łaszcza szkołę kato licką. 
R odzice w procesie  w ychow ania, oprócz gw arancji harm o n ijn eg o  rozw oju fizycz­
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nego, m ora ln eg o  i in te lek tu a ln eg o , m ają obow iązek i p raw o p ierw otne , dać fo r­
m ację o p a rtą  na  akcep tow alnych  w artościach. W  od n ies ien iu  do  katolików , tymi 
w artościam i są zatem  w artości o p a rte  na  nau ce  K ościo ła katolickiego. Przy czym, 
zgodnie z kan. 793 § 1 K PK  -  rodzice  „m ają  obow iązek i p raw o d o b ran ia  takich  
środków  i insty tucji” , dzięki k tórym  b ęd ą  m ogli lepiej zad b ać  o  w łaściwe wychowa­
nie swoich dzieci. Także państw o o raz  poszczególne kościoły i związki w yznanio­
w e, m ają  obow iązek  służen ia  rodzinom . Z a tem  rodzice, n iezależn ie  od w yznania, 
m ają  p raw o d o  p ro p o rc jo n a ln e j, uzależn ionej od  p o trzeb  -  pom ocy, zarów no ze 
strony  instytucji państw ow ych, jak  i innych organizacji. Także K ościół katolicki, 
poprzez  liczne o rgan izacje, spe łn ia  tak ą  ro lę s łużebną  w stosunku  d o  upraw nień  
rodziców . W ypełn ian ie  tej ro li, wynika n iejako  z przysługującego m u także p raw a 
d o  zak ład an ia  i k ierow an ia  szkołam i, n iezależn ie  od  specjalności, rodzaju , czy 
stopnia. Z  w ykładni kann . 793, 796 § 2 i 797 K P K  w ynika, że szkoła w yznaniow a 
jes t trak to w an ia  jak o  szczególnie pom ocny  środek , w spierający  rodziców  w w ycho­
w aniu  m łodego  człow ieka. Szkoła w tym kształcie  realizu je  zasad ę  pom ocniczości. 
D alej K siądz P rofesor, określił podstaw ow e w arunki, jak ie  m uszą być spełn ione  
przy zak ład an iu  i p row ad zen iu  szkół wyznaniowych, a  w ięc: p rzestrzegan ie  w łaści­
wych n orm  p raw a kościołów  i związków wyznaniowych -  odpow iednich  do sta tusu  
szkoły o raz  zachow an ie  zasad  usta lonych przez  polskie  praw o, odn o śn ie  system u 
oświaty. N astęp n ie , pow ołu jąc  się na  kan. 803 i 321 KPK, określił pojęcie  szkoły 
kato lickiej, a  w ięc szkoły, k tó rą  „k ieru je  k o m p ete n tn a  w ładza kościelna  a lbo  k o ­
ścielna osoba  p raw n a  publiczna, a lbo  gdy za  ka to licką zo sta ła  u zn an a  p rzez  w ła­
dzę kościelną d o k u m en tem  n a  p iśm ie” . P onad to , w szkole katolickiej „nauczanie 
i wychow anie pow inno  się o p ierać  na  zasadach  chrześcijańskiej dok tryny” .

W  dalszej części sw ego w ystąpienia  K siądz P ro dziekan  om ów ił podstaw ow e za ­
d an ia  szkoły kato lick iej, a  więc: nauczan ie , w ychow anie i ew angelizow anie. Szkoła 
kato licka, o p rócz  wym ogu p rzestrzegan ia  zarów no n o rm  państw ow ych, jak  i k an o ­
nicznych, m usi odznaczać się dynam izm em , w ykorzystując p o stęp  nauk i o raz  łą ­
czyć te  w artości z n au czan iem  praw d wiary, spuścizną ku ltu ry  i tożsam ością  n a ro ­
dową. Id eą  szkoły kato lick iej, jak  podkreślił M ów ca, je s t łączen ie  ku ltury  i tradycji 
z nauczan iem  i w ychow aniem . W  s tru k tu rę  szkoły w pisana je s t w ielopłaszczyzno- 
wość kon tak tów , zakaz izolacji. S tąd  też  jak o  w sp ó ln o ta  o tw arta , p rezen tu jąca  
zgodność pog lądów  pom iędzy  rodzicam i a  nauczycielam i, pow inna stać się m ie j­
scem  dialogu  i życzliwości m iędzyludzkich.

D alej naśw ietlił op in iodaw czo  -  doradczy c h a ra k te r  uczestnictw a rodziców  
w organach  zarząd zan ia , czy też  społecznych o rg an ach  w spó łrządzen ia  szkołą 
i p laców kam i publicznym i. O m ów ił trzy podstaw ow e form y w spółdziałan ia , k tó re  
o k reśla ją  p raw a i obow iązki rodziców  w szkole tj.: s ta tu t szkoły, ra d ę  szkoły i radę  
rodziców . W  tym zakresie, uw zględnił rów nież p ro p o n o w an e  zm iany w ustaw ie
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0 systemie oświaty, a  więc: obligatoryjność pow ołan ia  rady  rodziców  -  z m ocy p ra ­
wa, w tym  o k reślen ie  jej kom petencji w  praw ie ośw iatow ym  i stosow nym  regu lam i­
nie, a  także  -  zaktyw izow anie rad  rodziców  i zw iększenie ich kom petencji.

P re legen t, ustosunkow ując się do  powyższych ujęć, w zakończen iu  stw ierdził, 
że ra d a  rodziców  jes t ważnym  o rganem  dem okra tycznej szkoły, k tó ra  gw aran tu je  
p a rtn e rsk ie  re lacje . Takich relacji nie m ożna  osiągnąć, gdy członkiem  rady  jes t ro ­
dzic, k tó ry  jes t n ie  przygotow any m erytorycznie do  realizacji p ro g ram u  w ycho­
wawczo -  p rofilak tycznego , a p o n a d to  chce w sposób  w ładczy, jak o  działacz, rea li­
zow ać jedynie  w łasne aspiracje , czy interesy. Takie re lacje  -  zad an iem  K siędza 
P ro feso ra  -  m ogą w ynikać jedynie  z właściwych um ie jętnośc i kom unikacji rodz i­
ców i nauczycieli, ich w iedzy w zakresie  funkcjonow an ia  przedstaw icielstw , praw a 
ośw iatow ego, czy też  sam orządow ego. Z a tem  isto tn ą  kw estią d la  współczesnej 
szkoły, jes t u m ie ję tność  w spółpracy nauczycieli z rodzicam i, ich odpow iedzialność
1 p rofesjonalizm , k tó re  stym ulują rozwój m łodego  człow ieka.

Po wygłoszonych p relekcjach , przew odniczący pierw szej sesji podziękow ał re ­
fe ren to m  i otw orzył dyskusję.

D o  p rzed ło żo n eg o  w ystąpienia  Prof, d r hab. C ezareg o  M ika, naw iązała  uczest­
niczka dyskusji -  s. M aksym iliana z R ady Szkół K atolickich, k tó ra  funkcjonuje  od 
1994 r. i zrzesza  5000 szkół katolickich , 7000 nauczycieli. O d n io sła  się do  dwóch 
kwestii. Po p ierw sze, do  ustaw y o swobodzie działalności i przedsiębiorczości, k tó ra  
n ak ład a  p o d a tek  VAT na  dzia łalność  szkół ka to lickich  o raz  do  p rak tyk i stosow a­
nej p rzez  urzędy  skarbow e, k tó re  nak ład ając  VAT, uzasadn iały  sw oją decyzję tym , 
że  o b ecn a  ustaw a o  p o d a tk ach  pośredn ich  jes t za s łaba  i w ym aga nowelizacji. Z d a ­
niem  uczestniczki dyskusji, polski leg isla to r po p rzez  na jlepsze rozw iązania praw ne 
pow inien  tę  kw estię  w ypracow ać i doprow adzić  do  w yłączenia spod  p raw a u n ijn e ­
go. Po drug ie, o d n io sła  się do  kwestii sw obody d o b o ru  nauczycieli, k tó rą  b lokuje  
dyrektyw a U E  2000/78, a k tó ra  to  kw estia -  zdan iem  dyskutan tk i -  pow inna być 
uregu low ana  w kodeksie  pracy.

O d p ow iadając  na  po d n ies io n ą  w ątpliw ość -  Prof, d r  hab. C ezary  M ik, zazn a­
czył n a  w stępie, że w ym ienione p rzez  D ysku tan tkę  prob lem y  w ynikają głów nie 
z faktu , iż Polska n ie  negocjow ała sw ojego p rzystąp ien ia  do  U E . S tąd  też, na  m ocy 
T rak ta tu  o p rzystąp ien iu  R P  d o  U E  z dn iem  1 m aja 2004 r. zaczęło  obowiązywać 
w Polsce p raw o U E , k tó re  to  obow iązuje b ezp o śred n io , bądź  też  w ym aga w droże­
n ia  do  krajow ego p o rząd k u  praw nego. W eszliśm y do  U E  n ie  staw iając praw ie żad ­
nych w arunków , n ie  tw orząc żadnych ogran iczeń , w yłączeń, itd . Bez w ątp ien ia, 
zdan iem  Pana  P rofesora , na w iele ustępstw  U E  by nie p rzystała, ale  też nie d o ­
strzegł on  isto tnych s ta rań  w tym zakresie, k tó re  były ob ecn e  np. w przypadku  a k ­
cesji M alty  do  U E . P rzed łożono  jedynie  tak ą  fo rm ułę , k tó rą  u ję to  w D eklaracji 
o ochronie m oralności publicznej, a le  ona  je s t b a rd zo  lakoniczna w swej treści i n ie
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gw aran tu je  Polsce niczego. P on ad to , n ie posiada  s ta tu su  tak iego , jak i m a np. p ro ­
tokó ł m altańsk i, czyli ow oc negocjacji, k tó ry  ch ro n i tam tejsze  ustaw odaw stw o. Ten 
p ro b lem  nie dotyczy w yłącznie Polski, a le  także szeregu  indyw idualnych dek laracji 
państw  kandydujących z tzw. k o n trd ek larac ją  ogólną  Kom isji E u ropejsk ie j. W ła­
ściwie n ie m a form uły , k tó ra  w yraźnie w skazuje, że żad n a  treść  w ynikająca z d e ­
k laracji n ie  m oże być sprzeczna z zobow iązaniam i członkow skim i tych nowych 
państw  w stępujących. S tąd  też  ww. D ek laracja  niew iele daje.

N aw iązu jąc  zaś do  postaw ionej kw estii VAT -  u, d o d a ł, że p rzed  akcesją  R P  
d o  U E  nie zaw alczono  o  żad n e  w yłączenia, k tó re  m ogłyby ograniczyć dzisiejszą 
sytuację. S tąd  konsekw encje  w p ostaci n a ło żen ia  VAT - u  na  In te rn e t, a lbo  książ­
ki. C o praw da, p raw o U E  nie ustanaw ia  staw ek w sposób  sztywny, ale  pozw ala 
tylko w n iek tó rych  p rzy p ad k ach  stosow ać staw kę uprzyw ilejow aną. W  dyrektyw ie 
sk ierow anej d o  p aństw  członkow skich  w ym ienia poszczególne dziedziny, określa  
cel, jak i pow in ien  zostać  osiągn ięty  w w yznaczonym  term in ie . W ybór m etody  
i sposób  realizacji celu  leży w gestii państw  członkow skich. W arunkiem  zw iązania 
p o dm io tów  p rzep isam i dyrektyw y je s t w drożen ie  jej p rzep isów  do k rajow ego  p o ­
rządku  praw nego . W  tym  m iejscu  o d n ió sł się k ró tk o  do  now ej dyrektyw y z 2006 r. 
i zaznaczył, że jeśli polski u staw odaw ca n ie stw orzy m ożliw ości praw nych, k tó re  
o ch ro n ią  p rz ed  n a ło żen iem  V E T  - u  w ram ach  tej dyrektyw y, to  n ies te ty  a le  b ę ­
dzie p ro b lem . D alej, o d n ió sł się M ów ca, do  p rzykładu  p rzep row adzonej op in ii 
praw nej dotyczącej p o d a tk u  VAT od  darow izn  n a  rzecz o rgan izacji poży tku  p u ­
blicznego, k tó re  dz ia łając  w ram ach  swych założeń , o fia ru ją  n ieo d p ła tn ie  np . żyw­
ność, czy u b ran ie . P raw o U E  n ieste ty  nie p rzew iduje  zw olnień , czy wyjątków . To­
w ar, jak o  tak i, n ie  p o siad a  w u jęciu  n o rm  unijnych, innej kategorii, czy też fo rm u ­
ły p raw nej. N ie  p rzew idu je  zatem  w yłączenia z uw agi n a  n ieo d p ła tn o ść , czy też  
ch arak terystyczną  dz ia ła lność  k o n k re tn eg o  p o d m io tu , n a  rzecz k tó reg o  to  d o ­
sta rczen ie  to w aru  m a m iejsce, np. p ro d u c en ta  żywności, k tó ry  n ieo d p ła tn ie  takiej 
organizacji sw oje p ro d u k ty  p rzekazu je . W yłączono jed y n ie  spod  VAT -  u tzw. 
d ro b n e  darow izny.

N a to m iast jeśli chodzi o  d ru g ą  kw estię -  postaw ioną  przez  D ysku tan tkę, czyli 
o  sw obodę za tru d n ian ia  -  P re legen t nadm ien ił, że p rzep is dyrektywy określa  dwa 
wymogi, k tó re  w jego  p rzek o n an iu  n ie dotyczą m ożliwości ogran iczan ia  z a tru d ­
n ień  osób  np. innow ierców , czy niew ierzących w szkolnictw ie wyznaniowym . 
Pierwszy wym óg dotyczy p o d m io tu , np. szkoły, k tó ra  m a dzia łać  w oparciu  o  etos. 
D rug i wym óg odnosi się do  ch arak te ru  dzia łalności ww. p o d m io tu  lub ko n tek stu  
jej w ykonyw ania. S tąd  też, odnośn ie  sw obody za tru d n ian ia , p rzek o n an ia  osoby 
m ają  stanow ić rzeczywisty, uzasadniony  i legalny wym óg zaw odow y -  ze względu 
na e tos organizacyjny. A  zatem , zdan iem  Mówcy, dyrektyw a wcale nie wyłącza ca ­
łego zespołu  ludzkiego, który  m ógłby być wyłączony ze  w zględu na e tos o rgan iza­
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cyjny. N iew ątpliw ie, isto tn e  znaczen ie  m oże m ieć w przyszłości, wydany n iedaw no 
wyrok E uro p ejsk ieg o  T rybunału  Spraw iedliw ości -  o d n o śn ie  ch arak te ru  dz ia ła lno ­
ści/, k tó ry  to  try b u n ał został pow ołany w celu  k o n tro low an ia , p rzestrzegan ia  o raz  
dokonyw ania w ykładni praw a w spólnotow ego.

D o dyskutowanej kwestii nawiązała jeszcze raz s. M aksym iliana, k tó ra  zwróciła 
uwagę n a  o sta tn ią  nowelizację ustawy o systemie oświaty, k tó ra  definiuje pojęcie szko­
ły katolickiej -  jako  „systemu wychowawczego po  katolicku, który w spiera rodzinę”. 
D alej wyraziła swoje zadow olenie, że system oświaty w spiera wychowawczą rolę ro ­
dziny, niezależnie od  tego jakich ludzi placówka wychowuje. N atom iast, zdaniem  
Dyskutantki, rozw iązania dotyczące działalności, k tó re  weszły do  ustawy, nie są roz­
w iązaniam i dobrym i dla szkół wyznaniowych. Stąd też, szkoły katolickie, poprosiły 
o  wyłączenie tego zapisu, poniew aż szkoły m ogą zdecydować w sta tu tach  -  w jaki 
sposób powstaje np. p rogram  wychowawczy, profilaktyczny, czy też dotyczący finan­
sow ania szkoły. Chociaż, jak  dodała  s. M aksym iliana, z ram ienia  szkół katolickich 
chciano zaproponow ać szkolnictwu inne rozwiązania, a  m ianowicie, aby to  nauczy­
ciele opracowali ww. program y przy w spółpracy z rodzicam i. Dzisiejsze czasy, jak  za­
znaczyła, wym agają, aby na  tym stanowisku nauczyciel m ógł odpow iedzialnie działać. 
Trzeba w nauczycieli inwestować, w ich wiedzę, czy też duchowość, oraz z nauczycie­
lami współpracow ać. N a  zakończenie nadm ieniła, że szkoły katolickie zam ierzają do 
swych statu tów  w pisać w spółpracę nauczycieli, rodziców i uczniów, aby na przyszłość 
nauczyciel m ógł czynnie w spółpracow ać w nauczaniu  z rodzicam i i dziećmi.

Po zakończen iu  dyskusji -  Ks. prof. d r  hab. A n to n i D ębińsk i podziękow ał za 
głos w dyskusji i po in fo rm ow ał zebranych o  d robnej zm ian ie  w porząd k u  k o n fe ­
rencji. N astęp n ie  zaprosił do  sto łu  p rezydialnego  P an a  prof. d r  hab. A ndrzeja  
Tyszkę -  PAN, k tó reg o  p re lek cja  przew idziana była w drug iej sesji obrad .

Podejm ując  wykład pt. „O wychowaniu patriotycznym  w szkole”, Pan  P ro feso r 
n a  w stęp ie  zaznaczył, że tem a t ten  m ieści się w d o m en ie  ideologii, św iadom ości, 
a  m niej nadaje  się do  u jęć jurydycznych. Ł ączn ik iem  je s t jed n a k  sfe ra  m oralna, 
etyczna, sfe ra  e tosow a, poniew aż w ychow anie p a trio tyczne  jes t e lem en tem  szero ­
ko ro zum ianego  e to su  narodow ego. S tąd  też, swoje w ystąpienie sform ułow ał 
w postaci sześciu py tań , gdyż jak  podkreślił, znajdu jem y się w sferze  poglądów , 
gdzie szeroka  dyskusja i śc ieran ie  się różnych opcji -  je s t w iększą w artością, niż 
daw anie  ex cathedra, ścisłych dyrektyw , czy odpow iedzi.

1. co to  jes t pa trio tyzm ?
2. czem u pa trio tyzm  sta ł się n iepopraw ny politycznie?
3. czy patrio tyzm  jes t ak tualny  -  jak o  pog ląd  i jak o  postaw a?
4. czy lekcja p a tr io ty zm u je s t m ożliwa w szkole dziś?
5. jak  edukow ać patrio tyczn ie?
6. jak o  py tan ie  pom ocnicze: co to  znaczy p a trio tyzm  ju tra ?
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O m aw iając pierw szy asp ek t sw ego w ystąpienia, a w ięc kw estię po jęcia  pa trio ty ­
zm u, stw ierdził, że nie je s t on  jednym , ale więcej rodzajów  ćwiczeń, k tó re  w świe- 
cie ideologii obowiązywały, obow iązują i b ęd ą  obowiązywać. To n ie  jes t wyłącznie 
pogląd. To je s t raczej postaw a, postaw a służebna, a w ięc rodzaj służby, np. służby 
społecznej, czy obyw atelskiej. B ardzo  częstym  nadużyciem , zdan iem  P re legen ta , 
jes t pom ylenie  pa trio tyzm u z nacjonalizm em , k tó ry  to  m a  w iele silniejszych o d c ie ­
ni, np. szowinizm , ksenofob ia, egoizm  narodow y, czy naw et faszyzm  a lbo  to talizm . 
S tąd  też, sąsiedztw o ww. po jęć  jes t b a rd zo  niew ygodne, szczególnie d la  tych osób, 
k tó re  chciałyby wychowywać patrio tyczn ie , czy też  zachow ać postaw ę pa trio tycz­
ną. P atrio tyczna opc ja  w system ie ośw iaty w Polsce je s t tak  silna, że  n ie  m ożna jej 
zanegow ać, gdyż od  zawsze nauczan ie  i w ychow anie w  Polsce, było zw iązane z w ia­
rą  i O jczyzną, m iłością Ojczyzny.

D alej R e fe ren t u stosunkow ał się do  drugiej kwestii, a  w ięc pa trio tyzm u n iep o ­
praw nego  politycznie, k tó ry  spotyka się z ironią, w ydrw ieniem , obo jętnością. P o ­
n ad to , o b ecn ie  je s t p iętnow any , trak tow any  jak o  m ało  w spółczesny e lem en t, p o ­
w ró t do  konserw atyzm u. Taka często m ed ia ln a  postaw a jes t, zdan iem  Mówcy, n e ­
gow aniem  „ n a ro d u ”, jak o  takiego. C o  w ięcej, u zn an ie , że  przyszłością św iata n ie 
są narody , a le  raczej inne, w ielkie struk tury , o rgan izacje, regiony, k tó re  m ają za ­
stąp ić  państw a narodow e. Fak t ten  nasuw a, jak  p odkreślił, głów ne py tan ie  o  to  -  
czy Polska to  państw o n aro d o w e?  O dpow iadając, stw ierdził, że  tak , bo  w ielu P o la­
ków o  to  państw o n arodow e walczyło, a  w ięc i o  w ychow anie narodow e. Z a tem  
w spó lno ta  n a ro d o w a m a praw o wychowywać. A  spraw a istn ien ia, czy n ieistn ien ia  
n a rodów  to  n ie  coś przejściow e, to  rzeczyw istość trw ania . To trendy , k tó re  się ro z ­
w ijają po p rzez  tysiąclecia.

N a s tę p n ie , n aśw ie tlił P re leg e n t p o stu la ty  a k tu a ln o śc i p a tr io ty zm u  -  ja k o  p o ­
g lądu , postaw y i ce lu  w ychow ania . P o d k reślił, że p a trio ty zm  to  s łużba, z a a n g a ­
żow anie , to  m iłość  O jczyzny, to  coś w ięcej n iż ty lko h a s ła , czy sam a  zew n ę trz- 
ność  owej postaw y. S tą d  też , d la  jeg o  zg łęb ien ia  is to tn a  je s t  kw estia  postaw y n a ­
uczycieli, p rz ek a zu  m ed iów , szkoły, o śro d k ó w  o p in io tw órczych . To kw estia  
p rzy jęcia  z ap ro p o n o w a n e j i o k re ślo n e j postaw y. P o n a d to , n a u czan ie  n iek tó ry ch  
p rzed m io tó w , np . j. p o lsk ieg o , czy h is to rii, m a  w pływ  n a  w ychow anie  p a trio ty cz ­
ne, po n iew aż  są to  p rz ed m io ty  e k sp o n o w an e  i m ają  w pływ  n a  m ożliw ość w ycho­
w an ia  p a trio ty .

Podejm ując  o s ta tn ią  kw estię -  Pan prof. d r  hab . A ndrzej Tyszka, podkreślił za ­
sługi i znaczen ie  p a trio tyzm u m artyrologicznego, c ie rp ię tn iczego , m ilita rnego , 
k tó rego  dziś m łodzież  n ie rozum ie. N a patrio tyzm ie  ciąży św iadom ość k senofo ­
biczna, O jczyzna jak o  „tw ierdza”, k tó rą  od  sąsiadów  odzyskano. Perspektyw ą na 
ju tro  jes t n a to m ias t -  pa trio tyzm  obyw atelski, jak o  przeciw ieństw o patrio tyzm u 
m ilitarnego . M oże, zdan iem  Pana  P rofesora , dzięki ku ltu rze  h istorii, patrio tyzm
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ju tra  u d a  się w yprofilow ać, szanując  b o h a te ró w  w ojennych, szanując  np. Ż e ro m ­
skiego, poniew aż -  ja k  skonsta tow ał -  n ie po  to  tyle Polaków  walczyło o  n iep o d le ­
głość Ojczyzny, aby dziś Polska była byle jaka .

Przew odniczący pierw szej sesji podziękow ał p re leg en to m  za w ygłoszenie re fe ­
ratów , a  n astęp n ie  Ks. p rof. d r hab. H enryk  S taw niak  -  P ro dziekan  W PK , zarzą ­
dził przerw ę i w im ien iu  o rgan izato rów  konferencji zap rosił uczestn ików  n a  obiad.

D rugiej sesji, popo łudn iow ej, przew odniczył Ks. p rof. d r hab . W iesław  Kiwior, 
k tó ry  zap rosił do  s to łu  p rezyd ialnego  P relegentów : Ks. p rof. d r hab . H enryka  Sko- 
row skiego -  P ro re k to ra  UKSW , Pan ią  D y rek to r m gr G rażynę  O lszew ską -  M E N  
o raz  Ks. p rof. d r hab . Ju lian a  K atow skiego -  odpow iedzialnego  za  zam knięcie 
konferencji.

Pierwszy re fe ra t, podczas tej sesji, zatytułow any: ,£ ty c zn e  aspekty zaw odu n a ­
uczyciela”, wygłosił K siądz P ro rek to r. Swoje w ystąpienie  rozpoczął od  krótk iego 
zapy tan ia  o w łasną tożsam ość, tożsam ość szkoły. To is to tn e  dziś -  ja k  zapew nił -  
pochylanie  się n ad  praw dą w perspektyw ie.

D ziś je s t p o trzeb n a  etyka nauczyciela, poniew aż je s t to  specyficzny zawód. Ta 
specyfika tkwi w sam ym  podstaw ow ym  określen iu  czynności wykonyw anych przez  
nauczyciela. Przy czym -  czynności zaw odow e, w od n ies ien iu  do  nauczyciela, to  
raczej usługi spo łeczne. Je s t to  u k ierunkow ane  n a  służbę spo łeczną, najwyższe 
usługi, służące do sk o n a len iu  spo łecznem u. Po tw ierdzen iem  tak  po ję teg o  d o sko­
nalen ia  jes t teza  S oboru  W atykańskiego II, k tó ry  nazywa te  usługi jak o  „rozwój d la 
uksz tałtow ania  o sta teczn eg o ”. Z a tem , zd an iem  P re leg en ta , należy pom agać  m ło ­
dzieży w tym rozw oju, bo  najw iększym  e lem en tem  w ro zum ien iu  S oboru  W atykań­
skiego II je s t „płaszczyzna rozw oju i w ychow ania” . Pom inięcie owych płaszczyzn 
to  zaprzeczen ie  sam em u  pow ołaniu .

Z  kolei ro zp a tru jąc  p rob lem atykę  dotyczącą m łodych ludzi, Ks. p rof. d r  hab. 
H enryk  Skorow ski uw zględnił głów ne py tan ie  aksjologiczne -  o  cały system  w arto ­
ści. Żyć bez w artości, jak  podkreślił, to  „płynąć nocą  sta tk iem  bez system ów  naw i­
gacyjnych” . Z d a rz a  się jed n ak , że ludzie są  zagubien i, poszuku ją  odpow iedzi na  
k ró tk ie  py tan ie : co je s t w artością?  P rob lem  aksjologii, w ażności aksjologii w  życiu, 
m a isto tn e  znaczen ie  d la  życia człow ieka -  jak o  jed n o s tk i i całego  społeczeństw a. 
W artości oddziaływ ają n a  człow ieka, tw orzą człow ieka, ksz ta łtu ją  go w „być” 
i „m ieć” . W artości są isto tnym  e lem en tem  tw orzen ia  w arunków  podm iotow ego  
wychow ania. Istn ie je  jed n a k  także p ro b lem  podstaw ow ych w artości, a  w ięc teg o  -  
co jes t w artością  podstaw ow ą aksjologii. Tą w artością , zgodnie  z n au k ą  K ościoła 
jes t godność, k tó ra  w chrześcijaństw ie je s t fu n d am en ta ln a . C złow iek jest osobą 
o  n iepow tarza lnej godności, d la teg o  też jak o  jed n o s tk a , osoba, n ie m oże być za ­
w łaszczony, n ie m oże być uprzedm io tow iony . P on ad to , człow iek -  jak o  osoba, nie 
m oże być nigdy rep rezen to w an y  w dziedzinie etycznej. M usi być za tem  uszanow a­
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ny w zakresie  etycznym . C złow iek, jego  godność -  to  w olność, w artość. Is to tą  d e ­
m okracji jes t szanow anie  człow ieka i uczenie się szacunku  do człow ieka.

W  dalszej części p re lekcji, K siądz P ro re k to r odn iósł się do  analizy w olności -  
jak o  fu n d am en ta ln eg o  p ro b lem u . Je s t to  najczęściej w olność „o d ”, chociaż isto tą  
w olności je s t w olność „ d o ”. W olność m a dwie p rzestrzen ie : w ew nętrzną  i ze ­
w nętrzną. Praw dziw a w olność, to  jes t nasze w nętrze . Z  tej w ew nętrznej w olności 
b ierze  się także  w olność w znaczen iu  chrześcijańskim . Jed n ak że  ten  rodzaj w olno­
ści wyznacza też  jej gran ice, k tó rą  jes t -  zło , poniew aż je s t to  w ybór antyw olności. 
G ran icą  w olności je s t np . aborcja, p ro fanac ja , czy też  k radzież  sam ochodu . W ol­
ność  jes t w ażna w aksjologii, poniew aż w iąże się z e tyką nauczyciela. P onad to , 
wszystkie is to tn e  w artości, tj. m iłość, spraw iedliw ość, m usim y precyzow ać i tym  sa ­
mym pokazyw ać sw oją w artość.

W  konkluzji swych rozw ażań stw ierdził, że p rzed  zaw odem  nauczyciela istnieje  
w iele celów: edukacja , wychow anie. Je d n a k  cały p ro ces m usi się dokonyw ać 
w p rocesie  aksjologii, wydobycia w artości fundam enta lnych .

O s ta tn i re fe ra t  w ygłosiła  P an i D y rek to r m gr G raży n a  O lszew ska, p rz e d s ta ­
w iając: ,J iządow y program  -  zero tolerancji dla p rzem ocy  w szko le”. Szkoła, z d a ­
n iem  P re leg en tk i, m a o bow iązek  d iagnozow an ia , m o n ito ro w an ia  zachow ań. N a ­
s tęp n ie  w skazała  p ro cen to w e  d an e  o g ó lnopo lsk ie j p róby , do tyczące  p rzem ocy  
w szkole, a  w ięc z n am io n a  noszące  zak res n a ru szeń  praw nych , m oralnych . R zą ­
dowy p ro g ram  „zero  to le ran c ji d la  p rzem ocy  w szk o le”, to  zw rócen ie  uw agi n a  
nowy p ro b lem  d ręczen ia , p rześlad o w an ia , agresji w szko łach . C e lem  p ro g ram u  
je s t  p rzyw rócen ie  p ro p o rc ji pom ięd zy  p raw am i i obow iązkam i uczn ia, k tó re  z o ­
sta ły  zachw iane, p o n iew aż  dzisiaj p re fe ru je  się w ychow anie  tzw. bezstresow e. 
E fek tem  je s t b ra k  op iek i n ad  dziećm i, czy m łodzieżą. P rio ry te tow y  cel p ro g ram u  
to: o siągn ięcie  rzeczyw istej popraw y, w yelim inow anie  lub zm n ie jszen ie  p a to lo ­
gii, o g ran iczen ie  skali w ystępow ania  p rzem ocy  i innych zjawisk w szkołach . A d ­
re sa tam i p ro g ram u  są: uczniow ie, nauczycie le  o raz  rodzice. R e a liza to ram i n a to ­
m iast: o rg an y  a d m in is trac ji państw ow ej. K o o rd y n a to rem : M E N  o raz  o rg an a  p o ­
m ocnicze. P ro g ram  je s t  sko re low any  w obec innych organ izac ji i finansow any 
z dw óch ź ró d eł: b u d ż e tu  państw a -  97 m in. e u ro  i w zm ocniony finansow an iem  
z U E  p rzez  E u ro p e jsk i F u n dusz  Społeczny  -  700 m in. eu ro . C zas trw an ia  p ro ­
g ram u , to  la ta  2007-2013. R ealizacja  celów , zd an iem  R e fe re n tk i, w ym agają z a ­
p lan o w an ia , w d ro żen ia  d z ia łań , aby szybko w yelim inow ać ze  szkól p rzem oc. 
O cen a  p laców ek  p o d  w zględem  w ypracow ania  sku tecznych  e lem en tó w  w yelim i­
now an ia  p rzem ocy  w szko łach  i p laców kach , zap ew n ien ie  w łaściw ej op iek i i b ez ­
p ieczeństw a. D zisiaj p ro b lem em  są tak że  w agary  uczniów , jed n a k że  rodzice  i n a ­
uczyciele rzad k o  go d o strzeg a ją . W  przyszłości to  rad y  gm in  b ę d ą  m ogły tworzyć 
zakazy przebyw an ia  uczn ia  po za  szkołą. P o n ad to , do  K arty  N auczycie la  zo stan ie
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w pisana szersza  jeg o  o ch ro n a , zn a jd ą  się tam  tak że  ro zw iązan ia  system ow e, tj.: 
w zm ocn ien ie  o d p o w ied zialn o śc i k a rn e j, p o sze rzen ie  k o m p eten cji, w zbogacen ie  
o ferty  w ychow aw czej w obec  uczniów . C o  w ięcej, nauczyciel będ zie  m usia ł zaw ia­
dom ić o p rzestęp stw ie , z uwagi n a  n ad an ie  nauczycielom  s ta tu su  -  fu n k c jo n a riu ­
sza pub licznego . M E N  przew idu je  po w o łan ie  now ego  ro d za ju  p laców ek  -  tj 
„ośrodków  w sp arc ia  w ychow aw czego”, gdzie m łodzież  będ zie  o b ję ta  w zm ocn io ­
nym  w sp arc iem  ped ag o g iczn o  -  psychologicznym . P o n ad to , zo stan ie  zw iększona 
także  o p iek u ń czo  -  w ychow aw cza ro la  szkoły.

W  dalszej części prelekcji Pani D yrek tor odniosła się do  w prow adzanego od  
w rześnia 2007 r. obow iązkow ego, jednolitego  stroju, który będzie dofinansowywany 
(w szkołach podstaw ow ych i gim nazjach). W edług przeprow adzonego  badan ia  op i­
nii publicznej, p o n ad  57%  ankietow anych, akceptuje  ten  pom ysł. Strój, jes t w  opinii 
M E N , e lem en tem  solidarności i korzystnie wpływa na zlikwidowanie różnic ekono­
micznych. P rogram  uw zględnia również w swych założeniach  dostęp  do pom ocy psy­
chologiczno -  pedagogicznej, rozszerzenie zasięgu działalności pozalekcyjnej, k tó ra  
zasadniczo rozwija działalność, zain teresow ania, elem enty  gospodarcze. Ponadto, 
kształtuje um iejętności praktyczne, wartości duchow e, społeczne, u trw ala tym sa­
mym pozytywne w zorce zachow ań. Program  przew iduje także, oczywiście w dalszej 
kolejności, pow ołanie w izytatorów  ds. zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych.

Podsum ow ując sw oje w ystąpienie, P re leg en tk a  do d a ła , że obecn ie  s ta tu t szkoły 
określa  praw a i obow iązki uczniów , rodzaje  ka r i nagród . N a przyszłość ustaw a m a 
te  e lem en ty  um ocnić , a  kary zm ien ią  się w konsekw encje. O d nośn ie  zaś kwestii 
prom ocji do  n astępnej klasy, M E N  p ro p o n u je , aby w przyszłości to  R ad a  Pedago­
giczna m ogła  po d jąć  osta teczn ą  decyzję od n o śn ie  oceny klasyfikacyjnej. Z a tem  
głów ne zad an ia  p ro g ram u , to  dz ia łan ia  dotyczące edukacji, k tó re  uw zględniają 
także nauczycieli i rodziców . To zasadniczy sp ad ek  przyzw olenia n a  agresję.

P rzew odniczący drugiej sesji -  Ks. prof. d r  hab. W iesław  K iw ior podziękow ał 
P re leg en to m  za p rzed ło żo n e  re fe ra ty  i otw orzył dyskusję.

Jak o  pierwszy, głos zab ra ł -  Ks. prof. d r  hab. H . S taw niak, który  w krótkiej r e ­
fleksji odn iósł się do  stosow anego w m ediach  sk ró tu  nazwy program u: „zero  to le ­
rancji w szkole”, e lim inując  główny prob lem , jak im  je s t „p rzem oc” . A  więc, zd a ­
niem  D y sku tan ta , e lim inu jąc  przy tym  zasadniczy k ieru n ek  całej problem atyki. 
N astęp n ie  skierow ał py tan ie  do  Pani D yrek tor: czy to  co je s t w m ediach , a  w ięc ta ­
kie nieżyczliwe przyjęcie p rogram u, czy tak ie  je s t rów nież  nastaw ien ie  nauczycieli, 
rodziców  -  czy też  trak tu je  się raczej om aw iany p ro g ram  jak o  wyzwanie?

W  odpow iedzi, Pani D y rek to r m gr G rażyna  O lszew ska stw ierdziła, że M E N  
otrzym uje  w iele listów  od  nauczycieli, rodziców , dziadków , k tórzy przypom inają 
d o b re  cele szkoły. S tąd  też, w jej p rzek o n an iu , istn ie je  po p arc ie  d la  p rogram u, 
chociaż trzeb a  przyznać, że m ed ia  kształtu ją  n ieco  inną rzeczywistość. P onad to



[29] SPRAWOZDANIA 379

dodała , że p ro b lem  przem ocy  to  n ie tylko p rob lem , k tó ry  dotyczy Polski. W  tym 
m iejscu, celem  p o p a rc ia  swych tw ierdzeń, o d n iosła  się d o  sp o tk an ia  m in istra  R o ­
m an a  G iertycha  z d n ia  16 lu tego  w B rukseli, na  k tórym  uzyskał rów nież p o tw ier­
dzen ie  p rzez  przedstaw icie li np. A rgentyny, N iem iec, że ten  p ro b lem  istn ieje rów ­
nież w tam tejszych  szkołach. O d n io sła  się rów nież do  innego  przykładu, naśw ie­
tlonego  w artyku le, k tó ry  ukazał się n a  łam ach  „R zeczypospo lite j” , gdzie op isano  
tożsam y p ro b lem  w zrostu  agresji w szkołach na  te re n ie  H iszpanii.

K ole jna  uczestn iczk a  dyskusji -  p. E . B reś, s tu d e n tk a  II ro k u  W ydziału P raw a 
K an on icznego , p o d d a ła  pew nej krytyce p rzed ło żo n y  p ro g ram  rządow y -  „zero  
to le ran c ji d la  p rzem o cy  w szk o le” . S tw ierdziła  m ianow icie , że p ro b lem  ow szem  
is tn ie je , a le  zo sta ł o n  zbyt w yolbrzym iony p rzez  m ed ia  i M E N . P o n ad to , w jej 
p rzek o n an iu , o pozytyw nych kw estiach  szkoły, dziś się n ie  m ówi, a  sam  p ro g ram  
je s t u k ieru n k o w an y  zbyt ob sze rn ie . N a stęp n ie  zap ro p o n o w a ła , aby p rzek azać  
zg ro m ad zo n e  śro d k i finansow e np . nauczycie lom  i ich o d p o w ied n io  zm otyw o­
w ać, bąd ź  też  p rzeznaczyć  je  n a  sp o rt d la  m łodzieży , aby ha le  sp o rto w e  n ie  były 
p u ste . K o n s ta tu jąc , d o d a ła , że w jej p rzek o n an iu , p ro g ram  n ie  uzdrow i obecnej 
sytuacji, ty lko ją  pogorszy.

Pani D y rek to r G rażyna  O lszew ska, naw iązując d o  p rzed łożonych  w ątpliwości 
odnośn ie  słuszności p ro g ram u , stw ierdziła, że rzeczywiście środk i n a  rozwój sp o r­
tu  są p o trzeb n e . W  o dn iesien iu  zaś do  kwestii m otyw acji nauczycieli, określiła  wy­
nik  ankiety, w k tó rej p o n ad  75%  nauczycieli przyznaje, że uczeln ie  n ie p rzygoto­
wały ich do  pracy. S tąd  też M E N  p ro p o n u je  kursy doszkala jące  i s tud ia  podyp lo ­
m ow e, poniew aż nauczyciel po  stud iach  nie p o siad a  um ie ję tnośc i wychowawczych, 
k tó re  są n ieo d łączne  w edukacji. Z a tem  pew ne kw estie  należy najp ierw  wykonać, 
aby osiągnąć cele dydaktyczne, czy wychowawcze.

D o om aw ianego  tem a tu  naw iązał także kolejny  uczestn ik  dyskusji -  p. J. N o ­
wak, s tu d en t II roku  W PK , który  odn iósł się do  rezerw y celowej b u d żetu  państw a 
i zapytał: czy nadal dzieci ubogie  b ęd ą  otrzym ywały stypend ia  socjalne?

Pani D y rek to r O lszew ska odpow iedziała, że tak , jeżeli dochód  na osobę w  rodzi­
n ie n ie p rzek racza  316 zł. Z a tem  ta  kwestia, pozostaje  w tym  zakresie  bez zm ian.

D rug ie  py tan ie , odn iósł D ysku tan t -  p. J. N ow ak do przykładu  m łodego  n a ­
uczyciela m atem atyk i, k tó ry  -  jak  stw ierdził -  n ie je s t przygotow any do  o d p ieran ia  
agresji. Czy zatem  -  d o d a ł, nie lepiej poprow adzić  podczas studiów , k ilka chociaż 
zajęć tzw. „ek strem aln y ch ” i tym sam ym  w spom niane środk i finansow e zainw esto­
w ać w system  akadem ick i?

U dzielając  odpow iedzi, Pani D y rek to r stw ierdziła, że dzisiaj przew idziane są 
w  p ro g ram ach  edukacyjnych polskich uczelni -  s tu d ia  podyplom ow e z zak resu  r e ­
socjalizacji. P on ad to , p ro g ram  przew iduje rów nież do finansow anie  d la  nauczycie­
li, k tórzy  zechcą  w tak ich  zajęciach  uczestniczyć.
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W  zw iązku z pod n ies io n y m  tem a tem , glos z ab ra ła  rów nież  p. M . M üller, s tu ­
d e n tk a  W PK , k tó ra  p o d k reśliła , że  p ro b lem  przem ocy  je s t w iększy w szkołach 
publicznych, n a to m ias t m niejszy w szkołach kato lick ich . W  naw iązan iu  zaś do 
pre lekcji Pan i G . O lszew skiej -  do d a ła , że n ie je s t  zbyt d o b rze , gdy stw orzy się 
dwie grupy: k lasę uczniów  „w ybranych” -  a w ięc zdolnych, grzecznych i klasę 
p rzeciw ną -  a  w ięc uczniów  z p ro b lem am i, k tó re  to  p rob lem y  m ogą być różne, 
nie zawsze m uszą dotyczyć agresji. N astęp n ie  sk ie row ała  py tan ie : czy dzieci zdo l­
niejsze in te lek tu a ln ie  w a rto  wysyłać do  e litarnych  szkół, po m im o  tego , że jes t to  
m o ra ln ie  n ag an n e?

O dpow iadając  na  w ątpliw ość Pani D y rek to r zaznaczyła, że n ie  wydaje się, aby 
tak ie  se lekcjonow anie  było złe. T rudność jed n a k  -  w jej p rzek o n an iu , dotyczy cze­
go innego. M ianow icie, jak i zastosow ać m iern ik  tej selekcji?  P on ad to , szkoła jes t 
zw iązana z pew nym  obszarem , re jonem . Zaw sze istn ia ł e lem en t rywalizacji p o m ię­
dzy szkołam i, a  tym sam ym  i uczniam i. R ywalizacja ta  zawsze też stanow iła  e le ­
m en t pozytywny. N a koniec  dodała , że n ie m o żn a  jed n o zn aczn ie  odpow iedzieć na  
postaw ione przez  D ysku tan tkę  pytanie, gdyż to  zależy o d  w ielu  niezależnych czyn­
ników faktycznych.

Kolejny uczestn ik  dyskusji -  p. M . D obrosz, s tu d en t II ro k u  pedagogiki UKSW, 
odniósł się do  p ro b lem u  praktyk. Stw ierdził, że istn ie ją  p rob lem y  w ich załatw ia­
niu. N astęp n ie , p o d a ł p rzykład  H oland ii, gdzie podczas studiów  przew iduje  się 2 
dn i p raktyk, a w ięc s tu d en t m a m ożliwość zap o zn an ia  się z p rob lem em , który  jes t 
p rzed m io tem  konferencji. Postaw ił pytanie: czy jes t w p ro g ram ie  przew idziana 
p rak tyka  ob ligato ry jna?

W  odpow iedzi Pan i D y rek to r stw ierdziła, że to  n ie je s t  p rob lem  p rogram u. 
O becn ie  w H o land ii m am y d o  czynienia z n ied o b o rem  nauczycieli, s tąd  załatw ie­
nie tam  praktyki n ie  stanow i k łopo tu . N ato m iast w Polsce ten  p ro b lem  wynika 
z fak tu , iż nie są lim itow ane przyjęcia na stud ia . W  ustaw ie  o systemie oświaty, 
p rzew idziane są tzw. zajęcia  wyrów naw cze, k tó re  m oże prow adzić w olontariusz. 
Poleciła tę  fo rm ę m ożliwej praktyki.

W racając do  wcześniejszej wypow iedzi, D y sku tan t -  p. M . D obrosz, postaw ił 
kolejne py tania , a  m ianow icie: jak a  jes t odpow iedzialność , gdy 2 -  k ro tn ie  uczeń 
o trzym a najn iższą o cenę?  Czy je s t przew idziana p raca  z takim  uczniem , aby m u 
pom óc, z nim  pracow ać? Czy jes t pom ysł na  to , aby pociągnąć  nauczycieli do  o d ­
pow iedzialności, gdy uczeń  nie uzyska p rom ocji do  n astępnej klasy?

Pani D y rek to r O lszew ska odpow iedziała  k ró tko , że  tak a  odpow iedzialność 
obecn ie  n ie  jes t p rzew idziana, ale  tak  n ap raw dę to  w zaw odzie nauczyciela wszyst­
ko zależy od  um ie jętnośc i wychowawczych.

O sta tn i głos w dyskusji zab ra ł -  ks. A . M aćkow ski z U n iw ersy tetu  Szczecińskie­
go, który  naśw ietlił zw iązany z tem atem  dyskusji przykład. O tóż  z podm iejskich
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osiedli pod  Szczeeinem , dzieci są eksportow ane  do  w iększych szkól. Je s t to  m aso­
w e trak tow an ie . Z a  szkoły odpow iadają  sam orządy. A le  k u ra to r  szczeciński wydał 
ostrzeżen ie  do t. ew en tua lne j likwidacji ww. p laców ek. N astęp n ie  postaw ił pytanie: 
czy w tym kon tekście  M E N  zastanaw ia się nad  środkam i finansow ym i na  te m ałe  
obiekty, czy są p rzew idziane jak ieś lim ity klasow e?

Z d an iem  Pani O lszew skiej każdy organ  prow adzący szkołę pa trzy  n a  sprawy 
adm in istracy jne, np. budynek. K u ra to r oświaty wydaje tylko dyspozycję za  za­
m knięciem  szkoły.

Z ak o ń czen ia  i p odsum ow an ia  o b rad  dok o n a ł Ks. prof. d r  hab . Ju lian  Kałowski, 
który  podziękow ał przew odniczącym  obydwu sesji, p re leg en to m  o raz  zebranym , 
k tórym  spraw y konferencji były „bliskie se rcu ”. W yraził nadzieję , że obrady  d o b ie ­
gającej k o ń ca  konferencji pozw olą n a  wyciągnięcie w artościow ych w niosków , p o ­
niew aż - j a k  stw ierdził -  każdy człow iek cokolw iek czyni, m usi m ieć św iadom ość 
wynikających z owych d z ia łań  skutków . „C okolw iek czynisz -  p a trz  n a  ko n iec” .

H elena Pietrzak


